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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

w y c h o d z i  w  k a ż d y  piątek .

P re n u m e ra ta  w raz  z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i: 
w państw ie  au str. rocznie 6 zlr., półrocznie 3 zJr., d la  członków T ow a­
rzystw  rolniczych i uczniów zakładów  naukow ych ro ln iczych rocznie 
4  z łr . ; w Królestw ie Polskiem  rocznie 5 rs., a  w  państw ie  niem ieckiem  

10 m arek. Pojedynczy num er 12 ct.
P renum era tę  należy  nadsy łać  do A dm inistracyi: Kraków, ul. Batorego I. 22.

Rękopisy nie nadające się do d ruku  zw raca się tylko na  żądanie 
i n a  koszt au to ra .

L istów  nieopłaconych nie przyjm uje się.
P rzedruk artykułów  bez upow ażnien ia  podpisanych au torów  i po­

d an ia  źródła nie dozwolony.
Adres R edakcyi: Kraków, ul. Batorego I. 22.

Cena ogłoszeń za w iersz tró jszpaltow y petitem  lub  jego m iejsce 8 ct. za pierw szy raz, a 5 do 6 ct. za następne pow tarzan ia . Drobne ogłoszenia 
p renum erato rów  .T ygodnika Rolniczego* o sprzedaży lub poszukiw aniu  produktów , posadach i t. p. i  ct. za w iersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje

Administraeya „Tygodnika Rolniczego" w  Krakowie, ulica Batorego .1. 22.

T R E Ś Ć .
Hodowla ziemniaków w Nowejwsi. Napisał I g n a c y  K o s i ń s k i .  
Publiczna licy tac ja  koni w Bialocerkwi w gubernii Kijowskiej, przez 

S t e f a n a  B o j a n o w s k i e g o .
Z Towarzystwa rolniczego krakowskiego. (Czynności Komitetu). 
Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (Przyrost 

masy w burakach w drugim roku. Próby nad sposobem przechowywania 
owoców. Oczyszczanie m leka na  filtrach i na centryfudze).

Sprawy bieżące.
Pytania  i Rady.
Ograniczenia w przewozie zwierząt. Wiadomości handlowe.

Hodowla ziemniako'w w  N ow ejw si.
N apisał

Ignacy Kosiński.

Jeżeliśmy w hodowli roślin upraw nych nie stanęli tak 
wysoko, by módz pomyślnie ryw alizow ać z produktam i za­
granicznymi, to przyczyny tego szukać należy raz w tern , źe, 
nie posiadamy koniecznych przymiotów hodowcy: umiejętności 
i zamiłowania, —  a powtóre w braku odpowiedniej, w tym celu 
przeprowadzonej własnej organizacyi i poparcia rządu. A gdy 
do tego dodamy ogólną nieufność rolników we własne siły 
i w zdolność pracow ania na wzór zachodnich naszych sąsia­
dów, to snadnie zrozumiemy trudności jakiegokolwiek na tej 
drodze postępu.

To też jest powodem, że u nas jeszcze nie wielu bierze 
się do sprawy lak  ważnej, jaką  jest hodowla nasion a z tych, 
którzy przekroczyli ten rubikon przesądów, zaledwie kilku wy­
liczyć m ożna, co w ytrw ale stojąc na posterunku przez siebie 
ob ran y m , śmiało walczą z wadami współobywateli. Do tych 
w pierwszym rzędzie bezsprzecznie zaliczyć należy p. Henryka 
Dołkowskiego, który rezultatam i wytrwałej kilkunastoletniej 
pracy, zdobył sobie uznanie nietylko za granicą ale pomału 
także i u nas. Dzierżawca Kęt a  następnie Nowejwsi, p. Doł- 
kowski już od lat dwudziestu paru  zwrócił się do w ytw arza­
nia nowych odmian ziemniaków, a  rok 1891 był dla niego 
pierw szym , w którym ziemniaki swe wywiózł na rynek han­
dlowy. Pomimo słabego z początku zbytu , nie ustaw ał p. D. 
w dalszej swej pracy i dzielnie rywalizował z hodowcami

niemieckimi, a zyskując na wystawie w Halli n./S. w r. 1898 
srebrny m edal, wyrobił sobie tem uznaniem dobrą »markę« 
wśród tam tejszych rolników. Dodajmy odznaczenie państw o­
wym dyplomem honorowym  na wystawie lwowskiej w r. 1894 
a będziemy mieli stronę historyczną wyróżnień tej pierw szo­
rzędnej hodowli ziemniaków.

Punktem  wyjścia przy w ytw arzaniu nowych odmian 
ziemniaków jest w Nowejwsi krzyżowanie dawniejszych odmian 
pomiędzy sobą za pomocą sztucznego zapładniania kwiatów.

Aczkolwiek trudno jest na pewno z góry oznaczyć u zie­
mniaków własności przyszłego pokolenia na podstawie cech 
rodziców, to jednak łączenie osobników o najwyższych jedno­
stronnych zaletach jeszcze najlepiej zapewnić może zjednocze­
nie ich w nowem indywiduum. Dlatego wybór rodziców jest 
w ażnym , przyczem pamiętać należy, że ojciec zazwyczaj de­
cyduje o czasie dojrzew ania potom stwa. Sztuczne zapładnianie 
kw iatów  odbyw a się w Nowejwsi w polu. W ybrane poprze­
dnio osobniki o najlepiej i najnormalniej rozwiniętych kwia­
tach  przeznacza się na ojców i matki. M atki, o ile w odmiennej 
odmianie organy męskie nie uległy bezpłodności już w pierw- 
szem stadyum  rozwoju kwiatu, podlegają t. zw. kastracyi t. j. 
wycięciu organów męskich (pręcików). Po uskutecznieniu tej 
operacyi obwiązuje się kw iat (celem ochrony przed obcem za­
płodnieniem, które tutaj jednak rzadko następuje) gazą lub co 
lepiej zwyczajnym papierem i zostaw ia w tym stanie aż do 
dojrzenia pręcików w ybranych do krzyżow ania ojców.

Skoro te bliskie są już pęknięcia, wyjmuje się je  ostro­
żnie zapomocą szczypczyków i opyla nimi w prost blizny m atek 
lub przy użyciu pędzelka pokrywa wysypanym poprzednio 
z pylników pyłkiem. W  parę dn i, po skonstatow aniu zapło­
dnienia, usuw a się ochrony papierowe a rozwój owocu odbywa 
się już dalej normalnie.

Ponieważ kastrow anie jest czynnością trudną a nadto 
wielce osłabiającą kw iat, przeto wygodniej je s t , o ile m ożna, 
wybierać na m atki osobniki z kwiatami o niedojrzewających 
pręcikach. Zapładnianie pyłkiem ojca odbywa się wówczas jak 
poprzednio.

Skoro ogonek wykształconego owocu ziemniaczanego za­
cznie brunatnieć, zryw a się go i pozostawia w pokoju samo-
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dochodzącem u dojrzew aniu . T u ta j , gdy owoc już  całkowicie 
zczern ie je , rozc ina  się go i w yjęte w  ilości około 200 sztuk 
nasionka um ieszcza w to rebce papierow ej w przew iew nem  
m iejscu, pilnie ch ron iąc przed m ożliw em  zapleśnieniem .

7. w iosną nasionka w ysiew a się w inspektach w rządki, 
gdzie z nich w y ra s ta ją  m łode roślinki. Gdy roślinki te o trzy ­
m ają  ju ż  trzeci listek, »pikuje« się je  t. zn. p rzesadza w inne 
miejsce, w inspektach, p rzyczem  pozostaw ia się pom iędzy niemi 
p rzestrzeń  około 20 cm. Tego rodza ju  pikow anie w zm acnia 
roślinę i nie pow inno być zaniechane

T eraz  gdy rośliny ziem niaków  dobrze  się ju ż  w in spek ­
tach  rozrosły  i dosięgły w ysokości 2 5 — 30 cm , p rzesadza się 
je  o strożn ie , w raz  z o tacza jącą  korzonki ziem ią w szkółkę, 
um ieszczając w odległości od siebie 7 0 /7 0  cm. T u ta j pozostają 
ju ż  aż  do końca okresu  w egetacyjnego, poczem  nas tępu je  w y­
kopanie.

Z każdego z ia rnka  sz tucznie w yprodukow anego ow ocu 
m am y te raz  now ą odm ianę ziem niaków , z k tó rych  każda  
mniej lub więcej, odziedziczając i jednocząc w sobie cechy 
rodziców , sta je  się podobną do ideału hodow cy. S topniow anie 
jednakże jak o też  i rozm aitość cech odm ian o trzym anych  z na- 
sionek jednego ow ocu je s t tak  w ielką, że zaledw ie p a rę  z nich 
zbliża się tak  sw em i w łasnościam i do w ym agań hodow cy, że 
m ogą zasług iw ać n a  uw zględnienie. I w tym  w łaśnie w yborze 
kłębów  do dalszej produkcyi leży najw iększa dla hodow cy 
trudność  a  trafność w yboru  je s t w ynikiem  um iejętności, w praw y  
i szczęścia p roducen ta . Ilość ja k  rów nież i w ygląd zew nętrzny  
d a ją  nam  w praw dzie  pew ne pojęcie o w artośc i przyszłej od ­
m iany, to  jed n ak  »oko« i »czucie« odgryw ają w tej czynności 
w ielką rolę.

Z cech zew nętrznych , kw alifikujących przy w yborze daną 
odm ianę do dalszej hodow li zasługują na uw agę n as tęp u jące j

1. Ilość i jednosta jność  p ro d u k tu ; im  kłębów  więcej i to 
w iększych, te in  lepiej.

2. K szta łt; ow alne o rów nom iernych  w ypukleniaeh n a j­
chętniej w idziane.

3. S kórka ch ro p aw a je s t oznaką  znacznej zaw arto śc i 
skrobi, gdy przeciw nie barw n y  pierścień w m iąższu ziem niaka 
w skazu je  n a  jej b rak .

4. O czka p ły tsze w sk azu ją  n a  w cześniejsze dojrzew anie 
kłębów.

4. B a rw a skórk i ja k  i m iąższu nie w pływ a na jakość.

Ziem niaki w yprodukow ane z nasien ia  a  przy w yborze 
u zn an e  za  dobre, p rzechow uje  się we w oreczkach oznaczonych 
liczbam i w  piwnicy aż  do następnej w iosny i za sa d za  się je  
w ów czas z n o w u , celem rozm nożenia i dalszej próby n a  pole­
tkach  dośw iadczalnych w ielkości 10 m 2. U praw ę p row adzi 
tu ta j p. Dołkowski system em  G iillicha, sadząc  całe kłęby 
w  odległościach 7 0 /7 0  cm. W  jesieni odbyw a się zbiór i p ró ­
bne w ażenie. Jeżeli ilość ziem niaków  przy  dobrej jakości nie 
dochodzi w agi 200  q z h a , to  się je  z hodow li eliminuje. 
O znaczenie sk rob i w ykonu ją m etodą R eim ana. O dpow iadające 
w ym aganiom  ziem niaki za sa d za ją  w ro k u  następnym  rów nież 
n a  po le tkach  o pow ierzchni 10 m 2, ale ju ż  w rzęd y  zw yczajne 
w odległościach 7 0 /5 0  cm ;  po zbiorze w aży się ziem niaki 
i oznacza  skrobię jak poprzednio . N astępna u p raw a  odm iany 
p ro w ad zo n a  przez la t trzy  m a  n a  celu u trw alen ie  w łasności 
ziem niaka i rozm nożenie go n a  nasienie. Kłęby sadzi się w tedy 
w rzędy  odległe na 7 0 /3 0  cm  a  p rzy  zbiorze postępuje w e­
dług m etody G irarda, w yb iera jąc  do następnorocznego sadzen ia  I

r o l n  i c z y .

ziem niaki z pod najbardzie j ob radzających  krzaków . T en spo­
sób postępow ania zapew nia plenność odm ianie.

la k  więc dopiero po szóstym  roku  up raw y  w yhodow any 
ziem niak o w ypróbow anych w łasnościach, ja k o  now y gatunek, 
z nazw ą n ad a n ą  m u przez hodow cę, w chodzi w handel. Z no­
wych odm ian sp rzedaje  się w p ierw szym  roku  próbki do roz­
m nożenia w ilości 5 — 25 kg, w następnych  zaś do 100 i 1000 
kg  za  cenę n a tu ra ln ie  w yższą od bieżącej handlow ej.

W  Nowej wsi w yprow adzono do tychczas kolo sto  g a tu n ­
ków ziem niaków  a  obok Lecha, Topazu, P ias ta  itp. z now szych 
na uw agę zasługują: G racya (250 q z ha o 22,7»/0 skrobi), 
Z aw isza (255  q z ha  o 2 1 ,4 %  skrobi), K asztelan  (250 q z ha
0 21,4°/0 skrobi), Ł ada , T opór, Kmit, B adera, G astold, Perkun, 
h u s ła w , Skarbek. G atunki m ające z w iosną przyszłego roku 
wejść w handel o dznaczają  się w ysoką plennością, ja l  rów nież 
pięknym  w yglądem  i dobrym  sm akiem  m iąższu.

U praw ę ziem niaków  prow adzi p. D ołkow ski na p rze ­
strzeni niewielkiej, bo około 40  m orgów  w ynoszącej (Ł/ 5 całej 
up raw ianej pow ierzchni gleby) a  rozszerzy ł ją  od n iedaw na na 
przyległym  folw arku za rządzanym  przez syna.

D odatkow o w spom nieć m usim y o zachw alanym  przez p. 
D. sposobie przechow yw ania ziem niaków  w nadziem nych k o p ­
cach. O ryginalność tego sposobu polega na kanale w en ty lacy j­
nym  u tw orzonym  przy  obk ładan iu  kopca słom ą i ob rzucan iu  
następnie go ziem ią. W  tym  celu kładzie p. D. na grzbiet kopca 
drąg  d rew niany  o średnicy 15 cm i pok ryw a następnie całą 
pow ierzchnię długą słom ą do tego stopnia, aż pod je j w arstw ą  
nie odczuw a się ju ż  z iem niaków ; na to  przychodzi cienka 
w a rs tw a  ziemi nie zasypu jąca  jed n ak że  w ylotów  kanału . W  r a ­
zie w iększej długości k o p ca , d rąg  przesuw a się p rzy  budow ie 
pryzm y ku p rzodow i, przyczein nie u szk ad za  się bynajm niej 
u tw orzonego ju ż  kanału . Po nasypan iu  na kopiec ziemi, d rąg  
się w yjm uje. 1 ak zabezp ieczone kopce p o zo s ta ją  aż  do p ierw ­
szych m rozów , w tedy to  dopiero p rzy k ry w a  się je  grubo zie­
m ią n a  wysokość U/g stopy. Sposób powyżej opisany pozw ala 
bez obaw y zm arzn ięcia ziem niaków  n a  sw obodne w y p aro w a­
nie z nich w ody i odprow adzenie jej kanałem  n a  zew nątrz . 
P rzy w szelkich innych sposobach  w oda w y p aro w an a  z dolnych 
części kopca m oże sk rap lać  się w w arstw ie  górnej ziem niaków
1 słom ie a sp ływ ając  z pow rotem  n a  spód, sta je się p rzyczyną 
gnicia. P rzy  sw oim  sposobie p. D. nigdy tego nie zauw ażył 
a p rzezim ow anie ziem niaków  zaw sze było ja k  najlepsze. P o ­
niew aż m etoda ta  budow an ia  kopców  nie jest ogó ln ą , p rze to  
może być rolnikom  gorąco polecona, tern bardziej, że ją  zaleca 
tak i dośw iadczony znaw ca, jak  p. Dołkowski.

Pisząc o N ow ejw si, jesteśm y pod św ieżem  w rażeniem  
niedaw nego szczegółow ego zw iedzenia tej m iejscowości i zapo­
znan ia  się z m etodą p row adzen ia  tam że hodow li ziem niaków . 
Dalekimi będąc od rob ien ia p. D ołkow skiem u jakiejkolw iek re ­
klam y, chcieliśmy ty lko zapoznać czytelników  z sum ienną p racą  
i jej ow ocam i naszego hodow cy, k tó ry  za  cały swój tru d  zna- 
leść pow inien bodajby choć tylko uznanie u kolegów sw ych 
po radie. N iestety, dotychczas p. Dołkowski lepiej je s t znany 
w Niem czech aniżeli w Galicyi lub w K rólestw ie, a  jego  z iem ­
niaki cenione z a g ra n ic ą , u nas staczać m uszą w alkę o p ierw ­
szeństw o z zagranicznym i.
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Publiczna l icytacya koni
w Białocerkwi w gubernii K ijowskiej.

Przez

Stefana Bojanow skiego.

W  C zw artek  5 go października r. b. odbyła się przez 
publiczną, licylacyę sp rzedaż klaczy i ogierów pochodzących 
ze s ta d :  1. hr. W ładysław a Branickiego (z Janiszówki) 2. hr. 
Ksawerego Branickiego (z Uzina) i 3. sukeessorów ś. p. Ale­
ksandra  Bukowskiego (z Hollenderni).

Na tę l ic y ta cy ę , na  której w ystaw iono  43 koni, z jechała 
znaczna  ilość pow ażnych  re f lek tan tó w , ja k o  to oficerów ka- 
waleryi z Petersburga, Moskwy i Kijowa i dość liczne grono 
okolicznych obywateli oraz hodowców przybyłych z dalszych 
stron, ja k  z Kongresówki, Galicyi i Besarabii.

S przedaż  odbyła się w Białocerkwi sam ej ,  w dziedzińcu 
sta jen  hr.  Ksawerego Branickiego, za gotówkę z dopłatą  3 °/0 
od sum y zalicytowanej, na  kosz ta  i u s ł u g ę , — a  licytacya za ­
czynała się od kw oty  podanej przez kupu jącą  publiczność.

Co do m ateryału  do kupna zaofiarowanego, to ten przed­
s taw ia ł  się ja k  następuje:

1. Z arząd  s tada  hr. W ładys ław a  Branickiego w Janiszó- 
wrce w ystawił na  sprzedaż 23 koni (8 klaczy i 15 ogierów).

II. Z a rzą d  s tada  hr. K saw erego Branickiego w  Uzinie 
przeznaczył do sp rzedan ia  10 koni, (2 klacze i 8 ogierów).

III. Z arząd  wreszcie s tada  sukeessorów ś. p. Aleksandra 
Rakowskiego w Hollenderni p rzyprow adził  na  licytacya 10 koni 
(5 klaczy i 5 ogierów)

Ogółem więc w ystawiono na sp rzedaż 43  konie, a w tern 
15 klaczy i 28 ogierów i z których 3 nie zostały sprzedane.

Dostawione na licytacyę 43 konie reprezentow ały  a ż  o ś m  
następujących  ras  i k rzyżow ań: a ra b sk ą ,  angielską, Suffolk, 
lde w e la n d zk ą , an g lo -a ra b sk ą , anglo-norfolk, anglo-klewelandzką 
i anglo-suffolk.

Z 8-miu klaczy z Janiszówki było 5 arabsk ich  i 3 anglo- 
norfolk, z 15 zaś ogierów 2 były angielskie, 4 arabskie, 3 kle- 
welandzkie, 3 suffolki i 3 anglo-suffolki.

2. Z 2 klaczy z Uzina była 1 a ra b sk a  i 1 anglo-arabska, 
z 8 zaś ogierów 3 były arabskie, 3 anglo-arabskie i 2 anglo- 
suffolk.

3. Z 5 klaczy z Hollenderni 3 były arabsk ie  i 2 klewe- 
landzkie; z 5 wreszcie ogierów były 3 arabskie,  3 ang lo -a ra­
bskie i 2 anglo-suffolk.

W  ogólnej za tem  liczbie licytowanych koni znaleźliśmy: 
a rab ó w  13, angielskich 6, a n g lo a r a b ó w  6, klewelandów 5, 
anglo-suffolków 5, anglo-norfolków 3, suffolków 3, anglo-kle- 
w elandów 2.

Ceny, jakie za  konie płacono, były m a  się rozumieć b a r ­
dzo rozm aite  a  zależały one ta k  od fachowej znajomości ku  
pojących ja k  i od  celu do jakiego miały być zakupywane.

N a j d r o ż e j  z a p ł a c o n o  z a  2 o g i e r y  z i m n e j  k r w i  
a mianowicie ogier »Pelikan* anglo-klewelandzki po Palmer- 
stonie z Maony ze s tadniny w Uzinie osiągnął kwotę 1527 rs. 
a  za »P aragram a«  ogiera anglo-suffolk po Palmerstonie z Ga- 
skonii ze s tadniny w Hollenderni zapłacono kw otę 1201 rs. 
Ogiery te pozostaną w Białocerkiewszczyznie, a  zakupione zo­
stały przez dzierżawców hrab iny  Maryi Branickiej,  celem pro- 
dukcyi koni roboczych.

Zresztą p łacone n a  licytacyi ceny w aha ły  się w nas tę­
pujących g ran icach : Ze s tadniny w Jan iszów ce nabyto  z po-
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między klaczy arabskich  cztery w cenie 181 do 302 rs. a  j e ­
dną za 601 rs; z klaczy zaś rasy  anglo-norfolk jedną  sp rzedano  
za  326  rs., a  dwie po cenie około 500  rs. Z ogierów jeden 
angielski poszedł za 301 rs., cztery arabsk ie  w cenie 3 0 1 —  
560 rs., d w a  anglo suffolki za  406  i 550  rs., cz tery  suffolki 
po 2 3 2 — 4 1 0  rs.,  wreszcie dw a klewelandy za  351 i 450  rs. 
Ze stadniny w Uzinie sp rzedano  je d n ą  klacz a ra b sk ą  za 2o5  rs. 
i jedną  anglo a ra b sk ą  za 375 rs.; z ogierów zaś, z arabskich  
jeden  poszedł za  301 rs., drugi za 691 rs. a  trzeci za  1020 rs. 
za  dw a  ogiery anglo-arabskie zapłacono 706  i 8 0 0  rs.,  w re ­
szcie za ogiera rasy  anglo-suffolk 400  rs. S tadnina w Hollen­
derni sprzedała  dwie klacze rasy  kleweland za  52 rs. (22-letnia) 
i 471 rs. a  trzy angielskie w cenie 4 0 2 — 560  rs.; z ogierów 
d w a  anglo-araby uzyskały 610  i 800  rs., a jeden  anglo-klewe- 
land 627 rs.

Co do ogólnego w rażenia ,  jakie m ożna było wynieść z aukcyi 
koni w Białocerkwi, to było ono mniej więcej następujące :

A raby  i anglo a rab y  z Uziny, Janiszówki i Hollenderni, 
są to konie grube, dobrze związane, szyjaste, estetycznie pię­
kne, z dobrym i chodami i tem peram entem , mierzące od 1 6 0 — 
175 cm. Białocerkiew przez lat wiele krocie łożyła n a  konie 
arabsk ie ,  a  chociaż obecnie nadano  hodowli częściowo inny 
kierunek, to  je d n ak  jest jeszcze tam  m ateryał koni arabsk ich  
bardzo  wysokiej klasy.

Konie te  różn ią  się bardzo  od koni a rabsk ich ,  które 
jeszcze w Galicyi w niektórych s tadach  odnaleść m ożna  a  ró­
żnią się one przedewszystkiem większym w zrostem  i znacznie 
silniejszą b u d o w ą ,  n iezawodnie dzięki bardzo  in tensywnem u 
żywieniu od młodości i nadzwyczajnej żyzności s tepów  u k ra ­
ińskich. Typ konia arabsk iego  z Białocerkwi jes t w calem 
znaczeniu lego w yrazu  typem konia o wielkiej użytkowości, 
znoszącym  z ła twością trudy  całodziennych p o lo w a ń , wyglą­
dającym przepysznie w karecie a przypuszczać należy, źe 
i za rów no  dobrze  pracującym  w roli, bo m a  po trzebną do tego 
siłę i tem peram ent.

T ak  klacze ja k  i ogiery arabsk ie  i anglo arabskie w Bia­
łocerkwi n a  sprzedaż wystawiane były doskonałym i bardzo  
pięknym m aterya łem  u ż y t k o w y m ;  wspomnę tylko o trzech 
ogierach; »Heronie« po Hezanie, »Garacie« i *Gedyminie« po 
Gastonie. Konie te  były o formach niezwykle estetycznie pię­
knych i o profilu koni tak  na  ob razach  m alow anych , że rodzi 
się wątpliwość, czy m is trz  pędzla nie przegalopow ał się w ide­
a lizowaniu n a  obrazie form końskich. Konie tej grupy na sp rzedaż  
w ystawione n i e  b y ł y  j e d n a k o w o ż  m a t e r y a ł e m  h o d o ­
w l a n y m  w y s o k i e j  w a r t o ś c i  i ja k o  takie nie figurowały 
także  w drukowanej liście licytacyjnej,  z czego p rzypuszczać muszę, 
że konie uchow ane w Janiszówce, Uzinie i Hollenderni, które 
do chow u na  miejscu nie są uży te ,  a  k tóre  jednakże  w ysoką 
posiadają w ar to ść  hodowlaną, na  aukcyach  nie bywTają  sprze­
d a w a n e — tylko znajdu ją  inne użycie a  może rozchodzą się n a  
innych drogach do stad pryw atnych  n a  m atki i reproduktorów .

A teraz słow kilka co do 17 koni k rw i zimnej. T ak  w J a ­
niszówce ja k  w Uzinie i Hollenderni chow ają  suffolki, norfolki 
i klew'elandy, a  chów koni tej rasy, j a k  w ykazu ją  ceny za 
konie osiągnięte ,  dla p roducentów  jest  ta m  rzeczą  poniekąd 
w skazaną ,  bo konie te  ła tw o  znajdują  odbiorców, ceny za  nie 
są  przeważnie  w y so k ie , a  n aw e t  z wszystkich koni s p rz e d a ­
nych na tegorocznej aukcyi najdrożej zapłacono, ja k  wyżej w spo­
mniałem, za  anglo klewelanda »Pelikana* i anglo suffolka »Pa- 
rag ram a* .  Rozmaici ludzie rozm aitych  szukają dla siebie koni, 
i ta k  jeden z oficerów kawaleryi, m iniaturowego w zrostu  i bu-
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do wy, kupił sobie pod w ierzch na aukcyi ciężką klacz k l e w e -  
l a n d z k ą  »Parm e« po P alraerston ie  z Newy, ciesząc się już 
naprzód, ja k  n a  niej będzie b ra ł przeszkody n a  oficerskich w y­
ścigach w Moskwie.

Inna jednakże rzecz, ja k ą  konie te  odegra ją  w  przyszło­
ści rolę w spraw ie w ytw orzen ia typu konia roboczego na U k ra ­
inie i popraw y konia miejscowego.

Rozliczne próby, jak ie  robiono z użyciem  Suffolków w  celu 
k rzyżow ania , m ożna śm iało powiedzieć, nigdzie się nie udały. 
P rzy toczę tylko dla p rzykładu  nad e r powTażne p róby  robione 
z fachow ą znajom ością rzeczy i z forsą pieniężną w  stadn in ie 
rządow ej w G raditz na żądanie ów czesnego wielkiego kon iu ­
szego dw oru  bar. M altzhana. Do prób  tych uży to  z jednej 
strony  doskonałego ogiera Suflolka do sk rzyżow ania  lekkich, 
szlachetniejszych klaczy, a  z drugiej stro n y  kilka w spaniałych  
klaczy Suffolk pokryto  szlachetnym i ogieram i stacyjnym i. Z tych 
krzyżow ań  w ybrano  z ogierków  dw a najlepsze okazy  i p rze ­
znaczono  je  n a  ogiery krajow e, obydw a jednakże  w kró tce w y­
b rakow ano  ja k o  n i e z d a t n e  d o  d a l s z e g o  c h o w u .  Z k la­
czy zaś n a  tej d rodze u ch o w an y ch , nie m ożna było zostaw ić 
a n i  j e d n e j  n a  m a t k ę  d o  s t a d a .

N astępnie w zięto do próby  klacze po ogierach Suffolk od 
m atek  stadnych  g rad ic k ich , norm alnie i silnie zbudow anych. 
Ale i te, po ogierach tak  pełnej ja k  i półkrw i, dały potom stw o 
n i e z d a t n e  d o  d a l s z e g o  u ż y t k u  h o d o w l a n e g o ,  dały 
bowiem  tylko źreb ię ta  s ł a b e  i o w a d l i w e j  b u d o w i e .  
Anglicy sam i w iedzą n a jlep ie j, jak  m ało Suffolk nadaje  się do 
celów krzyżow ania, i d la tego z w szystkich ras  nieszlachetnych 
Suffolków najm niej używ a się w Anglii do krzyżow ań.

Nie mniej nieszczęśliw ie w ypadły  p róby  porobione z uży­
ciem  K lew elandów  do k rzyżow ania  w prusk ich  k rajow ych  s ta ­
dach  T rakenach  i rów nież w G raditz.

W zięty np. w T rakenach  gniady ogier »King W illiam* 
czystej k rw i k lew elandzk ie j, z daw nej mocnej rasy , nie zos ta­
wił po sobie ani jednego potom ka odznaczającego się ja k ąk o l­
wiek w arto śc ią  hodow laną.

Zachodnie prusk ie T ow arzystw o  chow u koni sp ro w a­
dziło już  przed 60 mniej więcej la ty  znaczny  tra n sp o rt kle- 
w elandzkich klaczy, k tó re  pok rzyżow ane najrozm aitszym i ogie­
ra m i, daw ały  p ro d u k t tylko b a r d z o  m a ł e j  w a r t o ś c i  
h o d o w l a n e j ,  przyczem  zauw ażyć należy, że p ro d u k ta  po 
tych k laczach  były tak  m ało płodne, iż nie w iem , czy wogóle 
do dzisiaj pozostał jakikolw iek po nich ślad w tam te jsze j ho ­
dowli koni.

P rzypuszczać zatem  śm iało m o ż n a , że an i ^Pelikany* 
ani »P aragram y«, nie w y tw orzą n a  U krainie typu  konia ro b o ­
czego i nie pop raw ią  też m iejscowego konia. T ak  ja k  wszędzie, 
tak  i w B iałocerkiew czyźnie pierw szy p roduk t po tych ogierach 
będzie jako  tako  zadow ala ł, ale dalsze po tom stw o będzie co 
ra z  gorsze i z pew nością mniej w a r te ,  ja k  te  kon ie , k tó re  
obecnie p ru ją  pługiem  cz a rn ą  ziemię uk raiń ską i n a  tam tejszych  
drogach zw ożą do cukrow ni krocie cen tnarów  buraków .

Z TOWARZYSTWA ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.
Czynności Komitetu.

W  dniu 10 października b. r. odbyło się posiedzenie 
Komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod przewo­
dnictwem prezesa Andrzeja hr. Potockiego. Obeenii pp.: Karol 
Czecz, Aleksander Dąmbski, Dr. Stanisław Dąmbski, Józef

Grabowski, Maryan Dydyński, Alfons Lippoman, Prof. Dr. 
Józef Milewski, Dr. W itołd Milieski, Mikołaj hr. Rey, Michał 
hr. Roztworowski, Dr. Klemens Rutowski, Jan hr. Tarnowski, 
Janusz hr. Tyszkiewicz; inspektorowie hodowlani Feliks San- 
doz i Stefan Bojanowski, sekretarz Dr. Adam Krzyżanowski.

Nieobecność usprawiedliwili: bar. Herman Czecz, Prof. 
Dr. Antoni Górski, Dr. Jan  Hupka, Stefan Sękowski, Jan 
Skirliński, Antoni hr. Wodzicki.

Sprawę organizacyi pośrednictwa dla szukających pracy 
robotników rolnych powierzono Komisyi, do której wybrano 
pp.: Aleksandra Dąmbskiego, D ra W itołda Milieskiego, Ste­
fana Konopkę, Mikołaja hr. Reya i Janusza hr. Tyszkiewicza. 
Sprawozdanie Komisyi postanowiono rozesłać członkom Ko­
mitetu przed posiedzeniem, na którem ta sprawa wejdzie na 
porządek dzienny. Termin zgłoszeń na wystawę jęczmienia 
uchwalono odroczyć do 20 listopada b. r. Pismo ministerstwa 
handlu, z zawiadomieniem o zniesieniu jednolitej opłaty za 
doręczenia telegramów przez umyślnych posłańców i o zapro­
wadzonych utrudnieniach w przesyłce depesz z opłatą po­
słańca przez nadawcę, przyjęto z ubolewaniem do wiadomości.

Na wniosek sekcyi hodowlanej uchwalono:
1. Z subwencyi 1000 złr. tworzyć wzorowe gnojarnie 

w pierwszym rzędzie w tych okolicach, gdzie istnieją związki 
hodowlane, następnie tam, gdzie się znajdują mleczarnie spół- 
kowe, a o ile fundusz wystarczy, i w innych miejscowościach, 
gdzie z utworzenia wzorowej gnojam i można się spodziewać 
większej korzyści.

2. W  załatwieniu podania p. Pietraszkiewicza z Nowego 
Targu o udzielenie nasion i nawozów na łąkę w górskiej oko­
licy postanowiono powierzyć p. Dr. Golińskiemu zbadanie 
sprawy i rozpatrzenie, o ile moźnaby ją  połączyć z akcyą 
rozpoczętą celem poprawy pastwisk górskich.

3. Petycyę Związku hodowców i handlarzy bydła w spra­
wie ta ry f kolejowych dla transportu bydła rogatego i niero­
gacizny na kolejach państwowych w Galicy-i w relacyi K ra­
ków uchwalono poprzeć.

4. Okręgową wystawę postanowiono urządzić w r. 1900 
w powiecie Wielickim, w okolicy Jodłownika i w tej spra­
wie porozumieć się z Towarzystwem okręgowem wielickiem.

5. Podania p. Lgockiego z Łópuszny i p. Płockiego 
z Nowodworza o przydzielenie buhaja rasy czerwonej polskiej 
postanowiono załatwić przychylnie.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk iego .

Przyrost masy w burakach w drugim roku. Podczas 
rozwoju buraków w drugim roku widocznym jest głównie 
przybytek masy w pędach i węzełkach nasiennych. Przyrost 
zaś na masie w organach podziemnych wpada daleko mniej 
w oko, osobliwie gdy na nasienniki wybiera się wielkie buraki. 
Jeżeli jednak nasienie zbiera się na małych burakach, czyli 
t. z. sadzonkach, waga wysadzonego korzenia w drugim roku 
może się bardzo znacznie powiększyć, jakkolw iek okres we- 
getacyi jest stosunkowo bardzo krótki, bo nasienniki wysa­
dzone w początku kwietnia, w połowie sierpnia w ydają już 
dojrzałe nasienie, a przestają właściwie rozrastać się wkrótce 
po kwitnięciu, które przypada w końcu czerwca lub na po­
czątku lipca. Cały więc rozwój buraka w drugim roku od­
bywa się w przeciągu 120 do 130 dni. Jak  znaczną jest pro- 
dukcya buraka w tym  niezbyt długim okresie wegetacyjnym, 
wykazały badania wykonane przez Schafa. W  doświadczeniach 
tych posadzono 51 nasiennych buraków różnej wagi w odstę­
pach między rzędami i na rzędach 70 cm. Przeciętny przyrost 
na masie w korzeniach, pędach i nasieniu przedstawia się, jak  
następuje:

waga waga
wysadzonych korzeni przyrost n a  wadze w g
nasienników w chwili sprzętu korzenia pędów kłębków

510 g 940 g 430 g  256 g 264 g
90 „ 392  „ 302  „ 227 „ 259 „
19 „ 2 8 4  „ 265  „ 2 1 4  „ 258 „
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Produkcya zatem masy roślinnej wynosiła u nasiennika 
największego 950 g, u średniego 788 g , a u najmniejszego 737 g, 
a przyrost masy był stosunkowo do pierwotnej wagi nasien­
nika tern znaczniejszy, im mniej nasiennik początkowo^ ważył. 
Podczas gdy mianowicie w obwili sprzętu ważyły części nad­
ziemne i podziemne nasiennika największego tylko 0 8 razy 
więcej od wagi pierwotnej, powiększyła się podczas długole­
tniego rozwoju masa roślinna u nasiennika ważącego 90 g 
już 8'7 razy, a u nasiennika ważącego pierwotnie 19 g aż 
38-8 razy. Co się zaś tyczy przyrostu u samego korzenia, to 
okazało się, że korzeń' w chwili sprzętu ważył więcej niż 
w chwili wysadzania: 0‘8 razy u nasiennika największego, 
przeszło 3 razy u nasiennika średniego, a blisko 14 razy 
u nasiennika najmniejszego. Spostrzeżenia zebrane przez Scbafa 
dowodzą wymownie, źe do obfitszej produkcyi nasienia nie 
wystarcza bynajmniej zapas materyałow znajdujący się w na- 
sienniku w chwili wysadzania, lecz źe burak w drugim roku 
jeszcze dużo materyi musi produkować. Znaczna zyzncśc i do­
bre wynawożenie gleby pod buraki nasienne są zatem bardzo 
ważnymi czynnikami produkcyi nasienia. (Oester. landw. Wo- 
chenblatt).

Próby nad przechowywaniem ow oców . Zaznajomienie 
rolników i ogrodników z rezultatami ścisłych doświadczeń nad 
przechowywaniem owoców będzie teraz na czasie. Doświadcze­
nia takie wykonane zostały z inicyatywy rady rolniczej nie­
mieckiej i jabłka ze zbioru w r. 1898 przechowywane rozmaitymi 
sposobami wystawiono na tegorocznej wystawie rolniczej 
w Frankfurcie nad Menem. W  każdej z trzech prowincyi 
wielkiego księstwa Hessen zakupiono z polecenia miejscowych 
towarzystw rolniczych i ogrodniczych w jesieni roku 1898 
po 160 funtów następujących trzech odmian jabłek: Reneta 
kanadyjska, „Eiser44 czerwone, Reneta szampańska; każdą od­
mianę podzielono na cztery równe części i przechowywano 
aż do wystawy (w czerwcu 1899 r.) podług następujących 
czterech metod:

1) jabłka zawinięto w papier jedwabny i złożono na 
kupach w piwnicy bez zapakowania;

2) jab łka nieowinięte zapakowano w pudła napełnione 
miałem torfowym i postawiono w piwnicy;

3) jab łka zawinięte w papier jedw abny zapakowano w pu­
dła z miałem fosforowym, pudła przechowywano w piwnicy;

4) jabłka owinięto w papier jedwabny i zapakowano 
w pudło z miałem torfowym; pudła te zakopano w ziemi.

Towarzystwo ogrodnicze w Oberhessen użyło do doświad­
czeń, oprócz wyżej wymienionych następujących odmian: 
jabłko anhaltskie, biała „Mot44, duża kaselska Reneta, jabłko 
„Boiken44, „kgl. Kurzstiel44, brunatne „Mot44 czerwone szcze­
cińskie. Rezultaty zestawione są w następującej tablicy. Ze 
100 części na wagę okazało się jeszcze zdatnych na wystawę 
przy wypakowywaniu w przeddzień wystawy części:

Sposób przechow ania
O d m i a n a I. i i . i i i . IV.

S t a r k e n b u  r g
Reneta kanadyjska 17 31 41 47
Reneta szampańska 30 62 68 81
„Bohn“ 42 55 58 55

R h e i n h e s s e n
Reneta kanadyjska 32 33 24 —

„Eiser44 27 24 86 80
Reneta szampańska 32 57 80 84

O b e r h e s s e n
Reneta kanadyjska 52 41 63 85
„Eiser44 69 71 68 81
Reneta szampańska 71 85 85 90
Brunatne „M at44 — — — 28
Czerwone szczecińskie — — — 56
„Boiken44 58 65 68 72
Reneta kaselska 50 50 55 64
Białe „Mot44 — 43 8 48
„Kgl. Kurzstiel44 — — - 30 43
Anhaltskie 34 57 46 64
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Jak  z cyfr powyższych łatwo się można przekonać, naj­
lepsze rezultaty dało przechowywanie jabłek według metody 
Nr. 4 , t. j. owijanie w papier jedwabny, zapakowywanie 
w pudła z miałem torfowym i zakopywanie tychże w ziemi 
na x/2 m  głęboko. Metoda ta dała dla trzech głównych odmian 
doskonale rezultaty, mniej trwałe odmiany przechowywały się 
w ten sposób stosunkowo najlepiej. Śmiało zatem można ją  
polecać jako najlepszą, szczególnie w tych przypadkach, gdy 
jabłka mają być długo przechowywane, bo wtedy niska tem­
peratura ziemi może wywierać wpływ w czasie ciepłej pory 
roku. Sposób ten jest przytem stosunkowo prosty i tani, wy­
maga jednak, jeżeli ma być skuteczny, wyboru zdrowych ja ­
błek i starannego zapakowania i zakopania. Przechowywanie 
jabłek w miale torfowym jest też do pewnego stopnia poży­
teczne, owijanie ich w papier zawsze dobry skutek wywiera. 
Zwyczajne zaś przechowywanie jabłek na kupach (nawet ja ­
błek owiniętych papierem) jest zupełnie niewystarczające, gdy 
jabłka bardzo długo m ają być przechowane. Co się tyczy od­
mian, to trzy pierwotnie do doświadczenia przeznaczone (Re­
neta kanadyjska, Reneta szampańska i jabłko „Eiser44) okazały 
się najtrwalszemi. Inne odmiany szły co do trwałości w na­
stępującym porządku: „Boiken44, Reneta kaselska, Anhaltskie, 
„Bohn44, czerwone szczecińskie. Jabłka „Mot44 białe i brunatne 
przechowywały się bardzo źle. Niestety rezultaty tych doświad- 
nzeń w trzech prowincyach niezupełnie się zgadzają. Trudno 
rozstrzygnąć, o ile to jest zaleźnem od troskliwości w wyborze 
i opakowaniu owoców, a o ile od przyrodzonej trwałości ja ­
błek. W  końcu zauważyć należy, że jab łka przechowywane 
w miale torfowym nie straciły nic ze swego normalnego wy­
glądu, koloru i smaku. (Ztschr. d. landw. Vereine f. d. Grcss- 
herzogt. Hessen).

Oczyszczanie mleka na filtrze i na centryfudze. Usuwa­
nie zanieczyszczeń z mleka da się uskutecznić albo za pomocą 
filtrów, albo też za pomocą centryfugi. F iltry  wypełniają swe 
zadanie bardzo dobrze, czyszczenie ich jednak wymaga wiele 
pracy i troskliwości, w przeciwnym bowiem razie cedzenie 
nietylko że nie pomaga, lecz może zaszkodzić. Znacznie wy­
godniejsze jest oczyszczanie mleka zapomocą centryfugi. Usku­
tecznia się ono w ten sposób, że przepuszczając mleko przez 
centryfugę, zbiera się śmietankę i mleko odtłuszczone do je ­
dnego naczynia. Przeważna część zanieczyszczeń pozostaje 
przy tej manipulacyi w bębnie centryfugi. Dla lepszego wy­
mieszania śmietanki z mlekiem odtłuszczonem zbudowano 
w fabryce pod firmą „Alfa separator14 w Wiedniu pokrywę 
na centryfugę tego rodzaju, że w niej odrazu obydwa pro­
dukty zostają wymieszane samą siłą rzutu i odpływają jedną 
rurką do podstawionego naczynia jako  oczyszczone mleko. 
Przy próbach, wykonanych w tym roku przez W incklera 
w Wiedniu, porównywano działanie tak uzupełnionej centry­
fugi z działaniem filtrów. Chodziło o rozstrzygnięcie następu­
jących kwestyj: 1) do jakiego stopnia można oczyścić mleko 
centryfugą; 2) czy wymieszanie mleka w nowozbudowanej 
pokrywie jest rzeczywiście zupełne i 3) czy nie zachodzą ja ­
kie niekorzystne zmiany w mleku przez poddanie go tej całej 
operacyi. Praktycy wyrażali co do ostatniego punktu zdanie, 
że mleko przepuszczone przez centryfugę traci dobry smak; 
możnaby to nawet teoretycznie uzasadnić, przypuściwszy, że 
w ten sposób wydzielone być mogą także niektóre ciała biał­
kowe, które wpływają na smak i wygląd mleka.

D la porównania wykonano doświadczenie z centryfugą 
ręczną Alfa B. zaopatrzoną w pokrywę nowej konstrukcyi 
i z filtrem żwirowym fabryki w Bergedorf. Mleko wymieszano 
w dużym basenie i następnie jedną połowę przepuszczono 
przez centryfugę, a drugą przecedzono przez filtr. W  mleku 
nieoczyszczonem, mleku z centryfugi i mleku przecedzonem 
badano zawartość zanieczyszczeń i inne własności. Tempera­
tura mleka wynosiła tylko 14'2°C i 15'5°C. Centryfuga pra­
cowała za każdą razą pół godziny i oczyszczała w tym cza­
sie 275 kg : czyli na godzinę 550 kg  (533'5 litrów) mleka, 
wydatek na godzinę wynosił zatem o 28°/0 więcej, niż przy 
odtłuszczaniu. F iltr, przez który można przecedzić 1200 l na 
godzinę, działał tylko 15 do 20 minut z powodu małej ilości 
mleka użytej do doświadczenia. Dokładne oznaczenie zanie-
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czyszczeń w mleku połączone jest, ja k  wiadomo, z licznemi 
trudnościami, dlatego też, ażeby otrzymać o tyle o ile dokła­
dne rezultaty, użyto do tegoż oznaczenia większych ilości 
mleka — od 8 do 10 l. Mleko to pozostawiono przez 12—15 
godzin w spokoju, ażeby zanieczyszczenia mogły się osadzić 
na spodzie naczynia, następnie ostrożnie zlano mleko z wierz- 
clm, a resztę wraz z zanieczyszczeniami wymieszano, rozcień­
czywszy przedtem czystą wodą. Po ponownem odstaniu w ciągu 
kilku godzin, czysty płyn zlano, a resztę przefiltrowano po­
dług metody prof. Backhausa przez filtr z bawełny szklanej. 
Tak zebrane zanieczyszczenia wysuszono i zważono i znale­
ziono na 1 litr wysuszonych zanieczyszczeń:

I II
w mleku nieoczyszczonem 50 mg 22 mg
„ „ przecedzonem 14 „ 8 4  „
„ „ z centryfugi 10 „ 6'7 „

Na centryfudze wydzielono zatem 70 do 80°/0 zanie­
czyszczeń, czyli źe działała ona równie dobrze ja k  filtry żwi­
rowe i piaskowe (w doświadczeniach przeprowadzonych w Kieł 
wydzielał filtr Kroncke’go 71 °/0 zanieczyszczeń). W omawia-
nem doświadczeniu działał odśrodkowiec lepiej nawet niż filtr, 
lecz da się to objaśnić zbyt krótkiem cedzeniem, gdyż filtr 
działa lepiej przy dłuźszem użyciu. Ciekawym jest również 
wpływ centryfugi i filtrowania na zawartość zarodków bakteryi 
i grzybków pleśniowych w mleku. Na 1 cm3 zawierało mleko:

1 11 
nieczyszczone 993-600 zarodków 394-600 zarodków 
przecedzone 806400 „ —
z centryfugi 704800 „ 328-300 „

Zawartość zarodków w mleku zmniejszyła się zatem 
w pierwszym przypadku o 29°/0, w drugim o i  7%  po prze­
puszczeniu mleka przez centryfugę. Nie jest to więc działanie 
tak świetne, ja k  należałoby przypuszczać, wywiera jednak 
znaczny wpływ na trwałość mieka. Mleko nieoczyszczone 
skwaśnieje o wiele prędzej niż oczyszczone. Ćo do zmiany 
smaku i zapachu nie dało się nic pewnego skonstatować w oma- 
wianem doświadczeniu. Zauważono tylko, źe klejkość mleka 
(Viscositdt) z centryfugi była większą niż mleka nieoczyszczo- 
nego i cedzonego. Zgodnie z tern i wydzielenie śmietanki 
z mleka oczyszczonego centryfugą było znacznie trudniejsze. 
Po 12 godzinach z mleka centryfugowanego otrzymano w pier­
wszym przypadku o 1/ 3 w drugim o 1/ i  mniej śmietany. Do 
objaśnienia tego zjawiska przyczynić się może spostrzeżenie, 
że przy obserwacyi pod mikroskopem kuleczki tłuszczu były 
bardziej skupione i zlepione ciałami białkowemi. W  niektórych 
przypadkach, ja k  naprzykład przy sprzedaży detalicznej, jest 
trudne wydzielenie śmietany własnością pożądaną, w innych 
jednak szkodliwą. Może być, źe wada ta w działaniu centry­
fugi da się usunąć przez niewielkie zmiany w budowie po- 
krywy. Wniosek z opisanego doświadczenia można wyciągnąć 
taki, źe oczyszczanie mleka za pomocą centryfugi z zastoso­
waniem nowo zbudowanej pokrywy będzie, wskutek łatwości 
wykonania i taniości, odpowiednie dla małych mleczarń, gdzie 
mleko jako  takie się sprzedaje; wielkie zaś mleczarnie pozo­
staną prawdopodobnie i nadal przy cedzeniu przez filtry. 
(Oester. Molkerei - Zeitung).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
W y staw a  ogia rów  W Wiedniu. Ósma międzynarodowa 

wystawa ogierów w W iedniu, którą ja k  wiadomo za inieyatywą 
Ministerstwa rolnictwa urządziła Sekcya chowu koni wiedeń­
skiego Towarzystwa rolniczego w czasie od 14 do 17 b. m., 
nie różniła się wcale od wystaw poprzednich. Jak  w minio­
nych latach, przeważał i tym  razem materyał handlarzy k ra ­
jowych i zagranicznych, podczas gdy austryaccy hodowcy 
nie dopisali. Jak  wielką była przewaga handlarzy, można stąd 
wnosić, źe oddział ogierów półkrwi obesłano 51 ogierami, 
z których nie mniej ja k  43 było oldenburskich przysłanych 
wyłącznie przez handlarzy z Niemiec północnych. Także od­
dział zimnokrwistych ogierów wykazywał wiele materyału 
zagranicznego, a zwłaszcza było wiele ogierów belgijskiego
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pochodzenia, które przysłali dwaj handlarze belgijscy i znany 
z wędrownej wystawy niemieckiego Towarzystwa rolniczego 
nadreński hodowca p. Karol Meulenbergh. W ystaw y ogierów 
w Wiedniu, ja k  się zdaje, są naprawdę instytucyą służącą do 
popierania chowu i zbytu koni zagranicznych. Obesłanie tej 
wystawy było dość dobre; wystawiono ogółem 128 ogierów. 
Z tego  ̂ było 6 angielskich, pełnej krwi, 51 półkrwi (wliczając 
w to 43 oldenburgow), 4 kłusaki i 67 zimnokrwistych ogierów. 
Wśród tych ostatnich było ściśle 2/3 pinzgauerów i 13 bel­
gijskich. Jakość wystawionych ogierów była dość zadowalającą, 
choc się niejedna miernota trafiła, której lepiej było nie wy­
stawiać. Z wystawą ogierów połączono tym  razem łicytacyę 
kłusaków, urządzoną przez klub właścicieli stajen wyścigowych, 
na którą dość wiele koni zgłoszono. Ministerstwo rolnictwa 
podobno zakupiło 26 ogierów za łączną kwotę 51500 złr. 
a więc płacono przeciętnie 2000 złr. za jednego ogiera. Zaku­
pywano również ogiery dla Bawaryi. Prócz tego kupowali 
i prywatni, zwłaszcza przedsiębiorstwa przewozowe tak, że 
popyt był dość wielki.

P y t a n i a  i R a d y .
P. Rom. J. w Roz. Proszę uprzejmie o łaskawe udzie­

lenie mi wskazówek co do następujących kwestyj:
1) W  jak i sposób najłatwiej wyniszczyć chmiel dziki 

w kępach wiklinowych?
2) W  jak i sposób wyniszczyć można pniaki zbyt trudne 

do wykopania?
3) Czy uprawa polska zbóż systemem grobelkowym 

(Greka) stanowczo jest polecenia godna i dostatecznie wypró­
bowana ?

1) Co się tyczy pierwszego pytania, to faktycznie nie mogę 
znaleść na chmiel innego sposobu, ja k  wykarczowanie nawie­
dzonych chmielem kawałków kępy i obsadzenie jej olszyną, 
gdybym bowiem obsadził nanowo wikliną to znowu chmiel-by 
ją  zniszczył — jestto jednak sposób kosztowny i zmuszający 
do zmiany plonu na niekorzyść, bo olszyna o 30°/0 mniej daje. 
Ponieważ zaś miejsca zagrożone przez chmiel zniszczeniem 
wikliny są nisko położone i często pod zalewem, więc nie można 
ich brać pod kulturę polną. Co się zaś tyczy nawiedzenia 
kępy chmielem, nie mogłem zbadać, czy chmiel rozprzestrze­
nia się tak  gwałtownie w niektórych latach sam przez się 
z miejscowych nasienników, czy też, ja k  przypuszczam, przy­
chodzi z namułem z wodą; to jest może prawdopodobniejsze, 
bo miałem kępę dobrze utrzymaną, a tu nagle po wycięciu 
jej, gdy przyszła woda z namułem, chmiel wybuchnął z taką 
siłą na wiosnę, że zagłuszył bardzo pięknie idące pędy wikliny.

2) Co się tyczy drugiego pytania, to podobno najlepiej jest 
wiercić otwory dużym świdrem w pniakach, zasypywać je  
saletrą w jesieni, a na wiosnę zlać naftą i podpalić. Ten spo­
sób jednak jest mało co tańszy ja k  kopanie ręczne. Ja myślę, 
że naj odpowiedniej byłoby nawiercić otwory w pniaku i na­
puścić je  jakim ś silnie zapalnym materyałem i takim, któryby 
tkanki drzewne z łatwością napawał; lub może jest jak i nie 
drogi środek chemiczny, któryby zniszczył pnie. Chodzi tu 
o pnie ogromnych topól, które rosły na dawniejszych kępach, 
dziś zamienionych na pola orne. Otóż te topole czasem bar­
dzo głęboko mają pień w ziemi, więc wykopanie jest prawie 
niemożliwe.

3) Co się tyczy uprawy grobelkowej, to uważam ją  za 
kategorycznie odmienną od uprawy każde] innej, więc dziwię 
się, że dotąd nie skonstatowano, czy jest korzystną czy nie. 
Z jednej strony słychać pochwały trącące reklam ą, z drugiej 
strony, że to jest uprawa odpowiednia tylko dla gruntów mo­
krych i klimatów zupełnie nieprzyjaznych.

O d p o w i e d ź .
1) Naniesienie na plantacyę wikliny nasion dzikiego 

chmielu z namułem podczas wylewu jest bardzo możliwe; 
w tym jednak razie silniejszy rozwój chmielu daje się zau­
ważyć nie w pierwszym, lecz w drugim roku po wylewie. Je ­
żeli dzikiego chmielu nie jest dużo, pozbyć się go można przez 
częste wycinanie pędów i osłabienie przez to organów podzie-
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mnych. Jeżeli jednak zachwaszczenie chmielem jest bardzo 
silne, wycinanie jest istotnie zbyt kosztowne i kłopotliwe. 
W  tym przypadku najprędzej możnaby chmiel wytępić, po­
siawszy na plantacyi mieszankę roślin pastewnych przeznaczo­
nych do częstego koszenia. W  takim razie chmiel nie znaj­
dując podpory, słabo się rozwija, a przez podcinanie pędów tak 
osłabia, że po trzech albo nawet dwóch latach przestaje odra­
stać. Środek ten nie nawiele jednak przydałby się, gdyby 
nanoszenie z wodą nasion dzikiego chmielu często się zda­
rzało. W  tym przypadku należałoby chyba przystępować do 
tępienia chmielu bardzo wcześnie i wycinać go w pierwszych 
okresach rozwoju po wy kiełkowaniu.

2) Jeżeli chodzi o szybkie pozbycie się pni starych to­
poli, najlepiej jeszcze uciec się do podważania i wyrywania 
przy pomocy odpowiednich zorawi z łańcuchami. W  tym ra ­
zie wartość wydobytego drzewa przynajmniej w części pokrywa 
koszt roboty. W ypalanie tymczasem dużo kosztuje a korzy­
ści nie daje żadnej. Gdyby usunięcie topoli mogło odbywać 
się przez czas dłuższy, radzilibyśmy w pniach powiercić dziury 
i pozalewać je  gnojówką dla przyspieszenia zbutwienia drzewa.

3) Co do uprawy rzędowo-grobelkowej, to nie ulega 
wąpliwości, źe może ona z wielką korzyścią zastąpić siew 
rzutowy, połączony z przykryciem  nasienia broną. Czy jednak 
tego rodzaju uprawa może współzawodniczyć z siewem rzę­
dowym (pasowo - rzędowym) tam gdzie stan kultury  dozwala 
wykonywania siewów siewnikiem rzędowym, mamy poważne 
wątpliwości. Sądu jednak stanowczego, przed naocznem wy­
próbowaniem narzędzi zbudowanych do uprawy rzędowo-gro- 
belkowej i wykonaniem zamierzonych ścisłych doświadczeń, 
wydawać nie śmiemy.

Ograniczenia  w p r z e w o z i e  zwierząt .
Namiestnic tw o we Lwowie ustanow ifo z powodu w ybuchu zarazy  py­

skow ej i racicow ej n as tęp u jące  zapow ietrzone przestrzen ie  k ra ju :
a )  w powiecie b o r s z c z o w s k i m :  B abince pod K rzyw czem , Bilcze, 

Chudyjow ce, Chudykow ce, F ilip k o w ce , G erm aków ka, G łęboczek, Iw an ie  pu ­
ste , Jez ie rzan y , Ju ry am p o l, K apuścińce, K orolów ka, K rzyw cze dolne i  górne, 
M ichałków , M ielnica, M uszkarów , O leksińce, P iszczatyńce, Sapohów , Sko- 
w ia ty n , S trzałkow ce, Szerszeniow ce, S zuperka, Szyszkow ce, U ście biskupie, 
W ierzehniakow ce i W ysuczka;

b) w powiecie z a  1 e s z c z y  c k i m : A nielów ka, H otow czyńce, L isow ce, 
Milówce, Now osiółka, K ożanow ka, Szypow ce, T łus te , W in ia ty ń ce  i W ygoda;

c) w powiecie j a s i e l s k i m :  Czerm ina, Ja b ło n ic a , L isów , O lpiny, 
S iepietn ica, Sw ięcany, Swoszowa, Szerzyny, Ż urow a;

d)  w powiecie p i l z n e ń s k i m :  D em borzyn, D zw onow a, Jod łow a, 
L ubcza , W ola  lu b eck a ;

e j w powiecie t a r n o w s k i m :  Jo n in y , K ow alow y, Ryglice.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ż a .

W pływ  w ybuchu w ojny pom iędzy A nglią  i T ran sw aalem  n a  św ia to ­
w ych ry n k a c h  zbożow ych ty lko  chw ilow o m ógł przyczynić się do w zm ocnie­
n ia  tendency i, gdyż n a  razie handel z pow odu toczących  się w Afryce w alk  
n ie  doznaje  żadnych  przeszkód, a  inne czynnik i, p rzedew szystk iem  zaś po­
drożenie p ien iądza  s ta w ia ją  silną  tam ę zw yżkow ym  aspiracyom . W Stanach  
Z jednoczonych próbow ano pod trzym ać m ocniejszą tendencyę rozg łaszan iem  
w iadom ości, że now e zasiew y ozim e z powodu posuchy są m ocno zagrożone, 
a  farm erzy w strzym ują  się od sprzedaży, a le  i te w iadom ości n ie pow strzy­
m ały  lekk ie j zn iżki cen , poniew aż chęć do k u p n a  m ocno osłab ła . A nglia  
w praw dzie o kazu je  w iększą skłonność, do rob ien ia zakupów , ale niem a po­
wodu się spieszyć, poniew aż z d o ła ła  ju ż  nagrom adzić  obfite zapasy . N iezbyt 
pom yślne wiadom ości, nadchodzące z zag ran icy , o słab iły  tendencyę n a  ry n ­
k ach  au s try aek ich  i w ęgiersk ich . T y lko  k u k u ry d z a  zaw sze jeszcze  dobrze 
stoi. W  k ra ju  ruch  w h an d lu  zbożem w ciąż słaby .

C e n y  ś w i a t o w e
w m a rk a c h  za 1000 kg  łą czn ie  z przewozem , c łem  i kosztam i w edle te le g ra ­
ficznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań prusk ich  Izb rolniczych: 

P s z e n i c a : dn ia 12/ 10 dnia 16/ 10
Z A m sterdam u do K olonii . . . . . 164.50 164 50
„ C hicago do B erlina  . . i  . . .  177.75 176 40
„ L iverpoolu do B e r l i n a .........  182.25 182,50
„ Nowego Jo rk u  do B e rlin a  . . . .  176 80  176 00
„ Odessy do B e r l in a .....................  175 85  177.25
„ R ygi „ „ .....................................  173.25 170.75
w P a r y ż u .......................................  153.30 153.40

D
at

a
pa

źd
zie

r­
ni

ka P szen ica Ż yto Jęczm ień Owies

K raków  . . . . 17 8 .3 0 - 8 .8 5 6 .5 0 - 7 .2 0 6 .5 0 - 7 .2 5 5 .5 0 — 6.00
L w ó w .............. 17 8 .1 5 - 8 .3 0 6 2 0 — 6.50 6 .0 0 - 6 .5 0 5 .3 0 — 6.00
T arnopol . . . 14 7 .3 5 — 7.75 5 .70  - 5 .9 0 5 .0 0 —5.50 4 .80— 5.00
Podw ołoczyska 12 7 .4 0 - 7 .8 0 5 7 5 —6.00 5 2 5 —5.75 4 .9 0 —5 15

„ rossy jsk ie 8 .0 0 - 8 .6 0 6.95 -7 .2 5 6 .9 0 —7.60 5 .8 0 — 6.00
W iedeń . . . . 19 8 .4 0 - 9 .2 0 7 . 0 0 - 7  25 6 .70— 9.25 5 .2 5 —6.30
P esz t ............... 19 8 .4 0 - 8 .8 0 6 .3 5 - 6 .5 5 5 .6 0 — 7.00 5 2 0 - 5  60
P ra g a  . . . . 17 8 9 0 - 9 .9 0 7 . 4 5 - 8 1 5 7 .7 5 - 8 .0 0 5 .8 0 —6.45
Ceny w z łr. za 

100 kg.

B e r l in ............... 16 1 4 .6 0 -1 5 .3 0 1 4 .5 0 -1 5 .3 0 — 13.40— 15.20
W rocław  . . . 16 14 10— 15 80 14.30— 14.90 13.00 — 15 0  ) 12.20— 12.90
Poznań . . . . 16 14 2 0 — 15 20 13.80— 14.30 1 3 .1 0 - 1 3  50 13.00 - 1 4  00
Ceny w m ar­
kach  za 100 kg

W arszaw a . . 17 5.80 -  6 25 4 45 —1 8 ) i-. 15 i- 90 W O ic

Ceny w rs. za 
korzec.

J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 17/X, 5.2 «— 5.75 /Jr.: Lwów 17/X , 5.25 
— 5 60  z ł r ,  T a r n o p o l  1 4 /x , 4 . 5 0 - 4  60 ztr. J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 
17/X , 5 75 — 6.25 ztr.

K u k u r y d z a  Kraków 17/X, 0 .0 0 —5.75 z łr .; Wiedeń 19/X , s ta ra  0  00 
—0.00  z łr ., nowa 5 .8 0 — 5 90  złr., c inquan tino  6 1 0 - 6 . 2 5  z tr ; Lwów I0 /X , 
5 .4 0 —5 70 złr.; Tarnopol 22/IV , s ta ra  0 .0 0 - 0 .0 0  z t r ,  now a 0  0 0 —0.0(1 ztr., 
Pesz t  19/X, 5 .5 0 —5 60 z ł r . ;  Podwołoczyska 23/V II1 , now a 0 .0 0 - 0 .0 0  zb. ,  
s ta ra  5 .1 0 —5.20 ztr. za 100 kg.

H r e c z k a .  Kraków 17/X , 7 .0 0 —8.50 złr.; Lwów 17 /X , 6 .75  7.25 z t r ;
Tarnopol 14/X , 6 .5 0 —6.85 z tr., Podwołoczyska 12/X , ga lic . 6 .5 0 — 7.20 z łr., 
ro ssy jska  6 .4 0 — 6.85 złr. za  100 kg.

S trą czk o w e, p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 17/X, 8 .5 0 — 12.00 złr.; Wiedeń 17/X, galic. 9 .0 0 — 12.00 

z łr.; Lwów 17/X , 5 .75 — 6.75 ztr.; Tar/io t l l  1 t/X , V ictoria 7 .5 0 —8.0 0  z t r . , 
zw ykły  5 .50  — 6.00 zlr., pastew ny  5 .0 0 — 5.20 z łr  ; Podwołoczyska 12/X, 
galic. V ictoria 0 0 .0 0 —8.70 złr., zw ykły  b ia ły  6 7 5 —7.00 z tr .;  ross. 6.3Ó—
7.25 złr. B o b ik . Lwów 17/X , 4 .4 0 —4.60 złr.; Tarnopol 11/X , 4 .8 0 — 5 .00  złr. 
W y k a .  Podwołoczyska 19/IV , 5 .0 0 — 5.25 ztr.; Lwów 17/X, 1.30—4.6 0  ztr.; 
Tarnopol 14/X , 4 . 8 0 - 5  0 0  z t r ;  Kraków 25/1V, 6 .2 5 — 6.75 złr.

F a s o l a  Kraków 17/X, 7 .0 0 —10.50 złr.; Tarnopol 14/X , b ia ła  7 .3 0 —
7.50 z łr .; Wiedeń 17/X, d robna 8 .00  — 8.25 z łr .;  średn ia  7 .2 5 — 7.75 złr., 
ok rag fa  8 0 0 —8 50 z tr ; d łu g a  i p ła sk a  9 .5 0 — 10.00 z łr ., p stra  6 .0 0 — 6.25 z łr.

R z e p a k .  Wiedeń 17/X , 1 2 .5 0 - 1 2 .8 0  ztr.; P ra g a  17/X, 1 2 .4 0 -1 2 .5 0  
z łr  - Pesz t  19/X , 11.61 —11.70 z łr., n a  sie rp ień  1900. I 1.85 — 11.90 z łr .; Kra­
ków 17/X, 11.00 — 11.40 złr.; Tarnopol 14/X , 1 0 .0 0 - 1 0 .2 0  z tr .; Lwów 17/X , 
1 0 .5 0 —10.75 z łr . ;  Podwołoczyska 18/1, 00 .00  złr. za 100 leg.

C h m ie l. Lwów 17/X , 00 do 00  złr. Wiedeń 17/X , za teck i m iejsk i 
7 0 —75 z łr., za teck i okoliczny 6 5 — 75 złr., au scha  czerw ony 4 5 — 55 z łr , 
zielony 30 — 40  ztr.; ga licy jsk i 40  — 50 z łr.; Z a tec  17/X , 7 5 — 8 0  z łr . za 
50 kg. nowego chm ielu. Norym berga  17/X , chm iel now y 6 0 — 90 m arek . U spo­
sobienie bardzo się w zm ocniło, osobliw ie w C zechach.

P rodu kty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 16/X , w ęgierskie p rim a 3 5 — 38 z tr ., secunda 3 1 — 34-, 

te r tia  2 8 — 30 z łr., wyborowe 0 0 —00 z ł r . ;  ga licy jsk ie  p rim a  3 6 — 37 z łr ., 
secunda 3 3 —35 złr., te r tia  2 9 —32 z łr  , w yborow e 00  — 00  z łr. za  1 0 0 %  
żywej w agi.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 17/X , prim a 37 —  38 z łr., średnie i sta re  
35 —3 6 7 2 z łr ., lekk ie  3 4 l/2 — 36 z łr., a  m łode 3 4 —42 z łr.; Pesz t  18/X , sta re  
ciężkie 0 0 —00  zlr.; średnie 4 1 '/2 — 42  złr.; m łode ciężkie 4 2 —42*/2 złr.; 
średnie 4 3 l/2— 44  z lr., lekkie  4 4 '/2— 45 złr. za  100 kg.

M a sło .  Wiedeń 17/X , na jlepsze  deserow e 1 .2 0 — 1.35 z lr., w iejsk ie 
1 .1 0 —1.20 złr.; zw ykle targow e 1 .0 0 — 1 .1 0 złr. Kraków 17/X , targow e 0 .8 5 — 
1.05 zlr. za  1 kg. Hamburg 16/X , stołow e I k lasy  2 4 1 — 260, II kl. 2 3 0 —240, 
ga licy jsk ie  1 6 8 —188 m arek  za  100 kg. Berlin 16/X , dw orskie i spółkow e 
prim a 240, secunda 232, te r tia  218, ga licy jsk ie  1 5 6 —160 m arek za  10ó kg.

J a j a .  Wiedeń 17/X, prim a 3 2 ‘/ 2 —33 secunda 3 3 l/2 —31. konserw , w w a­
pnie 3 8 —39 sz tu k  za l z lr., usposobienie zw yżkow e; Kraków 17/X. 1.40 —
1.50 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 19/x, okow ita  (7 5 %  lub wyżej) nieopodal. kon tyngentow any  

1 9 .8 0 —20 0 0  z łr .;  sp iry tus rektyfikow any (9 0 %  i wyżej) o p o l. k o n ty n g en ­
tow any 5 7 .75— 58.25 zt r . ;  w drobiazgow ej sprzedaży ceny o 50 et. do 1 ztr. 
w yższe; P ra g a  1 7 /X , okow ita  k on tyngen t. 19 00  z łr ., sp iry tu s rafinow any
55.25 z łr .; L w Ó w l7/X , loco st. kol gotowy 16.75— 17.25, term inow y 0 0 .0 0 — 
0 0 0 0 ;  Tarnopol 1 7 /X , gotowy 17.00 — 17.25 z łr ., n a  zimowe m iesiące 
0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  złr.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Dr. Stefan Jentys.
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OD ADMINISTRACYI.
W ob ec rozpoczętego now ego półrocza pro­

sim y o w czesne odnowienie prenumeraty i w y ­
równanie zaległych należności.

T Y G O D N I K  RO L N i C 2 Y.

PORADNIK GOSPODARSKI

Młocarnie ręczne i kieratowe, młynki, wialnie, so r to -  
wniki, t ry e ry  (żmijki), sieczkarnie, szarpacze, brony 

łąkowe Laackego i t. p.
z najp ierw szych  i n a jsław n iejszych  fabryk  

(H. Lanza w Mannheim, braci Rober w W utha, Hofherra 
i Schrantza w W iedniu i t. d.)

poleca

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y

Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie.
W yłączne zas tęp stw o  na  Galicyę i S zląsk  a u s tr ia c k i  

nowego i nader praktycznego tryera „ZMIJKA
do czyszczen ia  zboża z w yki, grochu, pszonaku, gorczycy.

P ro sp ek ta  d a rm o  i opłatnie.

nowego i

U

u
Zaproszenie 

do przedpłaty ita „ Z IE M IA N IN  A
7 i r i U I I  A N I M  T ygodnik  rolniczo-przem ysłowy, w y- 
L I Ł 111 I H I I  I ll chodzi co sobotę w Poznaniu w for­
macie i  —  H /2 wielkiego arkusza druku , często z rycinam i. 
Pismo to poświęcone sprawom  ekonom icznym  wiejskim , wszel­
k im  gałęziom rolnictw a i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli
inw entarza żywego.

P rzy  „ Ziem ianinie “ w ychodzą trzy  bezpłatne dodatki:
1) R ocznik Centr. T ow . G osp ., zaw ierający w szelkie 

rozpraw y i w ykłady  wygłoszone na obradach wydziałowych 
i sesyach p lenarnych  W alnego Zebrania Centr. Tow. Gospod.

2) P rzeg ląd  G orzeln iczy, pismo miesięczne.
3) O gród ja k o  źródło dochodu.

Ziem ianin“ kosztuje 6 złr. rocznie, półrocznie 3 złr. 
P renum eratę  najlepiej przesyłać przekazem  pocztowym wprost 
na  ręce R edakcy i w Poznaniu, Półwiejska 5 , w tedy od­
biera się pismo pod opaską. Ale można także zapisywać przez

p0CZtę Redakcya ZIEMIANINA w Poznaniu
Półwiejska 5.

CZTEROKONNA
M A S Z Y N A

(młockarnia) 
z k iera tem i s ieczk arn ią ,

jakoteż

ręczna maszyna duża
m łócąca 10 kóp dziennie

z a ra z  do sprzedania .
Maszyna kieratowa może 

być też bez kieratu i bez 
sieczkarni sprzedaną.

Jordan  
p. Zakliczyn, Roztoka.

Z n a k o m i t e
dachówki

i

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanow ionych przez W ys. 
W ydział K rajow y, poleca

Pierw sza N owosądecka
F ab ry k a  D achów ek i w yrobów 

keram icznych

T. K W I C I Ń S K I E G O
w Nowym Sączu .

pismo rolnicze, tygodniowe, organ Kółek rolniczych wielkopolskich, rozpo­
wszechniony w Galicyi, n a  Szląsku, a  przedewszystkiem w Królestwie Po - 
skiem. Przedpłata kw artalna 1 złr., całoroczna 3 złr. 50 Ct., którą prosimy 
nadsyłać wprost pod adresem Redakcyi „ P o r a d n ik a  G o s p o d a rsk ie g o  

w  P o z n a n iu  (P o se n )  O g ro d o w a  13. t.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Oficyalna k s ięg a  stad  koni półkrwi

razem z oficyalna księgą stad koni oryentalnych dla 
Galicyi i Bukowiny (wydana po polsku i po niemie­
cku, oprawna w płótno) wyszła już z druku i jest do 
nabycia — za poprzedniem przesłaniem 5 złr. 50 ct., 
w  dr u k a rn i  W .  L. A n c z y c a  i Sp.  w  K r a k o w i e ,  r ó g  ul. 
Z w i e r z y n i e c k i e j .

Wspólny sekretaryat
Gal. Tow. chowu koni i wyścigów i Gal. Tow. Zachęty.

T ad. G a w iń sk i.

rrnrmrrrrrrmfrr TTTirrmrrrrm
Sadzonki truskawek

w najnowszych odm ia­
nach starszych i n o ­
wszych oraz poziomek 

miesięcznych.

D rabinki ogrod ow e.  Z bie­
rac ze  do o w o c ó w .  P u łe czk i  
do p r ze ch o w a n ia  o w o c ó w  
na zirae i inne n arzęd z ia .
D rzew kaow acow e i ozdobne

poleca

Jul ian br.  Brunick i
w Podhorcach p. Stryj. 

W yszły z pod prasy

Z A S A D Y  
CHEMII ROLNICZEJ

przez
T. Schloesinga (syna). 
Z drugiego wydani? francu­
skiego na język polski pod 

kierunkiem

Dra. Emila Godlewskiego
przetłumaczone przez

T. 0. Sobańskiego.
W ydawnictwo Kółka rolni­
ków W szechnicy Jagielloń­

skiej w Krakowie.

f n n m


